
Chodzić po wodzie – cz. 23
Wróćmy jeszcze do tego lęku przed ryzykiem, do tego stwierdzenia, że
Jezus obiecał swoim prawdziwym uczniom to, że zawsze będę w tara-
patach. Temu lękowi towarzysz z kolei lęk przed utratą kontroli nad ży-
ciem. To eż dla nas jest ważne, by mieć kontrolę nad tym, co dzieje się
w naszym życiu. Wtedy też czujemy się tak bezpiecznie. To jest życie w
świadomości:  Wiem jak mam życie poukładane, wiem, co się stanie,
wszystko takie przerwidywalne. Myślę, że większość z nas nie przepa-
da za jakimiś wielkimi rewolucjami w swoim życiu, najwyżej jakieś ta-
kie małe zmiany typu: zmienię sobie układ w pokoju, wyjadę na parę
dni na urlop. Ale zmiany. Jednak dużych zmian, to tak naprawdę się bo-
imy. Często, mimo różnych narzekań wolimy, żeby było po staremu.
Wiem, co będzie, wiem jak przeżyć dzień, wiem, co muszę zrobić w ta-
kiej  czy innej sytuacji,  jak się zachować. Popatrzmy więc znowu na
tych jedenastu w łodzi. Siedzieli sobie w niej i skupiali swą uwagę na
czynnościach,  które  mogli  kontrolować,  których  się  podjęli,  aby nie
utonąć, aby nie utracić kontroli nad łodzią. Dlatego wiosłowali ile sił,
wylewali wodę z łodzi, opuszczali żagle, odpowiednio nastawiali ster.
Oni wiedzieli, co robić w czasie sztormu. Przez to wszystko, co robili
jakby chcieli powiedzieć: Starajmy się kontrolować nawet burze na je-
ziorze, starajmy się kontrolować to, co dzieje się wokół nas, co dzieje
się z naszym życiem, może sobie jakoś z tym wszystkim poradzimy. 
Znacie to? Te nasze ludzkie wysiłki i starania: sam sobie poradzę, kon-
troluję sytuację, wiem, co robić. To odnosi się także do życia religijne-
go: wiem jak wyrażać wiarę, jak ją przeżywać i trwając w takiej posta-
wie tak naprawdę w rzeczywistości rzadko dopuszczamy Boga do gło-
su. Tak się dzieje, bo ja tyle wiem, bo ja sobie poradzę, bo ja sobie mu-
szę wszystko poukładać, bo ja nad wszystkim muszę mieć kontrolą. Je-
śli  wszystko ja,  to  co  Bóg?  Właśnie  dlatego  tak  rzadko  pozwalamy
Bogu działać, tak rzadko wykonujemy Boże dzieła. No może w osta-
teczności dopuszczamy jakoś Boga do naszych spraw, ale w zakresie
obejmującym prośby o pobłogosławienie naszych planów, o wypełnie-
nie naszych oczekiwań, o umocnienie nas w naszych staraniach. Dla-
czego tak wolimy? Tak właśnie wolimy, gdyż boimy się, że jeszcze Bóg
czegoś może od nas zarządzać, do czegoś wezwać, do czegoś nieprze-
widywalnego, do czegoś, nad czym możemy nie mieć kontroli. To ten
głos skierowany do tylu osób na kartach Pisma Świętego, do tylu osób
w historii  Kościoła: Zostaw to, do czego jesteś przyzwyczajony, idź,
gdzie ci wskażę, zrób, co ci powiem, zrób coś opartego na Bożej mocy

co pragnie przekazać. Pojęcie zmartwychwstania pojawi się później - w
Księdze Daniela i Drugiej Księdze Machabejskiej. A Sługa Jahwe u Iza-
jasza będzie oglądał potomstwo i dni swe przedłuży. Nie tylko więc bę-
dzie żył, ale będzie się cieszył względami Boga. To absolutnie wyjątko-
wy fragment Starego Testamentu. Nie wiemy, czy Jan, ostatni prorok
Starego Testamentu, miał świadomość przyszłych losów Jezusa, Sługi
Pańskiego, który w synagodze w Nazarecie odniósł do siebie izajaszo-
we proroctwa. Nie wydaje się, by tą świadomość mieli zaaferowani sło-
wami swego starego mistrza uczniowie Jana. Kompletnie nie zrozumie-
li tego uczniowie Jezusa, z Piotrem na czele, strofującym Jezusa po za-
powiedzi śmierci i zmartwychwstania. 
A my, uczestnicy niedzielnej Mszy Świętej, słuchacze Ewangelii, czy-
telnicy tego tekstu,  co tak naprawdę wiemy o Jezusie? Możemy być
pewni, że słowa skierowane do uczniów Jana: «Chodźcie, a zobaczy-
cie» są skierowane również do nas. Przed nami Jezus ruszający znad
Jordanu,  by głosić Dobrą Nowinę.  Przed nami Jezus,  Baranek Boży,
który gładzi grzech świata.                                                   (Nikodem)
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Schody do nieba – Sklerotka.
„Podczas ostatniego dnia pobytu Jana Pawła II w Baltimore w Stanach
Zjednoczonych w 1995 roku, przed spotkaniem ze studentami semina-
rium, papież samotnie postanowił pomodlić się w kaplicy. Służby bez-
pieczeństwa sprawdziły budynek, a przede wszystkim kaplicę. Towa-
rzyszyły im psy policyjne przeszkolone do pracy na terenach objętych
trzęsieniami ziemi. Zwierzęta sygnalizowały szczekaniem obecność ży-
wych  osób  pod  gruzami,  niesamowicie  ułatwiając  akcje  ratunkowe.
Wprowadzone do kaplicy stanęły przed tabernakulum głośno ujadając.
Nie chciały się ruszyć. Ktoś tu jest. Ktoś żywy…”. To Jezus ukryty w
tabernakulum. Ten zmartwychwstały, kochający, Ten, który codziennie
mówi do mnie, do ciebie: Kocham cię. 
Niesamowita  jest  ta  tajemnica i  pomysł  Boga,  który  sprawił,  że  jest
żywy dokładnie w każdym miejscu na świecie. Czy myślałeś o tym kie-
dyś? Jak to jest  mistrzowsko obmyślane? Czy wchodząc do kościoła
masz w świadomości,  że tam, w tabernakulum jest  prawdziwy Bóg?
W Najświętszym Sakramencie ukryty pod postacią chleba jest sam Pan
Jezus ze Swoim Bóstwem i Człowieczeństwem. Jest On tam zawsze,
ponieważ nie chciał żebyśmy czuli się samotni. Czeka, żebyśmy prze-
bywali w Jego cichej obecności. Tymczasem tylu ludziom jest to zupeł-
nie obojętne. 



I kolejna sprawdzona anegdota: „Pewien protestant zapytał swojego ko-
legę katolika:  Czy wy naprawdę wierzycie, że w tym białym opłatku
mieszka Jezus Chrystus? - Oczywiście - padła odpowiedź.  - Wy tylko
tak mówicie - powiedział protestant – Przecież, gdybyście naprawdę w
to wierzyli, to byście czołgali się na kolanach przed waszymi ołtarzami,
a wy zachowujecie się tak, jakbyście wchodzili do kina”.
I niestety ten protestant miał dużo racji. Oczywiście nie wszyscy. Jednak
bardzo wielu z nas zapomina o tym, że wchodząc do Kościoła najpierw na-
leży się pokłonić, a dopiero później szukać miejsca. Często jestem rano w
Kościele, jest bardzo pusto. Rano na Eucharystii jest naprawdę bardzo mało
ludzi, można powiedzieć: wierne i stałe grono. I ci ludzie,  gdy wchodzą do
Kościoła przyklękają oddając cześć i szacunek Bogu. Piszę to, bo po prostu
dużo z nas zapomniało o tym. W gonitwie myśli i spraw przychodzimy
faktycznie jak do kina. Mam takie wspomnienie, kiedy szłam do pierwszej
Komunii świętej moja babcia powiedziała mi, że tabernakulum, to są takie
drzwi  do  nieba.  Zapamiętałam,  że  jako  dziecko wyobrażałam sobie  to
dosłownie. Myślałam, że jak otwierają się te drzwiczki, to tam zaczyna się
niebo. Trochę zatem rozczarował mnie fakt, że to taka przenośnia. Jednak
minęły lata i wiem, że to prawda, że tam przebywa Bóg. A jedną z najpięk-
niejszych chwil jest możliwość adoracji Najświętszego Sakramentu. Dzisiaj
być może nic nowego, nic odkrywczego. Dzisiaj w Jego imieniu mówię
każdemu, kto wchodzi do kościoła: Hej, przypominam, Ja Jestem. Dzisiaj
niech te Schody będą przypominajką, sklerotką, napomnieniem w miłości.
Pamiętaj, że Bóg zawsze czeka na ciebie i otwiera dla ciebie drzwi nieba.
Dobrego i błogosławionego tygodnia.                                    (Samarytanka)
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Opowie  o Biedaczynie z Asy u – c.d.ść ż
Po rozstaniu z ojcem Franciszek, posłuszny jak mniemał wezwaniu do
naprawiania domu Bożego, pracował przy remontach okolicznych ko-
ściołów. 24 lutego 1208 r. w święto Rozesłania Apostołów, Franciszek
słuchał Ewangelii św. Mateusza, a w niej słów: „Nie bierzcie na drogę
torby, ani dwóch sukien, ani sandałów, ani laski”. Przyjął je bardzo do-
słownie i osobiście, zrzucił świeckie ubranie i odziany w zgrzebny ha-
bit, przepasany sznurem ruszył w drogę, by nauczać. Rychło zebrał wo-
kół siebie grono ludzi, którzy chcieli podobnie jak Franciszek naślado-
wać Chrystusa w wyrzeczeniu się wszelkich dóbr doczesnych. Było ich
dwunastu i nazwali się „Mężami Pokutnikami z Asyżu”. 
Włochy były wówczas krajem szybko się bogacącym, bogacili się też
ludzie kościoła, często budząc zgorszenie zbytkownymi szatami i drogi-

mi sprzętami, podczas gdy ludzie prości, po dawnemu ciężko pracując,
ledwo wiązali koniec z końcem. Szybko więc Franciszkowe wzywanie
do ubóstwa i pokuty wzbudziło niechęć owych kościelnych bogaczy,
którzy skarżyli się papieżowi na działalność owego dziwnego zgroma-
dzenia, nieustanowionego przez władze kościelne. Papież Innocenty III
wezwał więc Franciszka do Rzymu. Był ponoć mocno zdecydowany
potępić  jego  działalność  i  nakazać  mu  rozwiązanie  wspólnoty  oraz
wstąpienie do któregoś z istniejących zgromadzeń. Gdy jednak Franci-
szek wszedł do sali audiencyjnej, wstrząśnięty papież rozpoznał w nim
człowieka ze snu, który go nawiedzał. We śnie Ojciec Święty widział z
lękiem, jak pękają mury rzymskiej bazyliki na Lateranie i jak chwieją
się bliskie runięcia. I wtedy podbiegał człowiek i wspierał ramionami
mury kościoła, a te znów pewnie stały na fundamentach. I oto stał przed
nim ów człowiek ze snu, w wytartym i dziurawym habicie, z wynędz-
niałą  twarzą.  Papież zatem nie tylko udzielił  Franciszkowi zgody na
święcenia diakonatu,  a jego towarzyszom pozwolił nosić tonsury, ale
też pozwolił na działalność w całym chrześcijańskim świecie.
Po powrocie z Rzymu Franciszek złowił kolejną duszę, w której widział
wielki Boży dar. Klara, córka jednej z najznamienitszych rodzin Asyżu,
postanowiła bez reszty poświęcić się służbie Bogu. W nocy z 18 na 19
marca 1211 r., gdy Franciszek dokonał obłóczyn Klary, narodził się II
zakon, Zakon Pań Ubogich, zwanych klaryskami. 
Jak wielka była potrzeba nowej duchowości, którą zaproponował Fran-
ciszek, świadczy najlepiej kilkanaście pierwszych lat działania wspól-
noty. Garnęli się do niego starzy i młodzi. W 1215 r. Franciszek wziął
udział w Soborze Laterańskim, przedstawił też opracowaną przez siebie
regułę. Dwa lata później udał się do Egiptu, gdzie spotkał się z sułta-
nem i wywarł na nim tak ogromne wrażenie, że ten zgodził się na dzia-
łalność misyjną franciszkanów i posługę w Ziemi Świętej. Trzecia kapi-
tuła, tzw. „kapituła namiotów”, była tak liczna, że bracia musieli miesz-
kać w namiotach, z powodu braku miejsca w domach. Na kapitule w
1221 r. było już ponad 5 tysięcy braci.
W 1224 r. Franciszek otrzymał stygmaty, dwa lata później, czując zbli-
żającą się śmierć, pragnął odejść do Pana w Asyżu, w otoczeniu braci i
w pobliżu Klary. Umarł 4 października 1226 r., w wieku 45 lat, ze sło-
wami Psalmu 141 na ustach.
Niech ten święty człowiek, który do dziś porusza sumienia, będzie w
świecie pogrążającym się w materializmie, także dla nas drogowskazem
wskazującym drogę do świata ducha, do Boga. 


